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H. STAWISZ.

GORĄCZKĄ
z ł o t a

POWIEŚĆ
a  1.

W dnie te, nachm urzona, niechętna, nie kry- 
jąe w cale sw ojego niezadowolenia, zm uszona 
do towarzyszenia matce, Kazi odpow iadała pół­
słów kam i, zim na na ciągłe zaczepki Markiewi­
cza, który w próżności swojej sadził, że zbliże­
nie się jego działa tak oszałam iająco na nią.

-  Niech się tylko oswoi z myślą, że będzie 
moją żoną, — mówił niedbale, wydym ając usta -  
a w szystko będzie dobrze. Urobię ją sobie po­
tem. jak iylko zechcę.

Pogoda tego lata dopisyw ała szczególnie. 
Dnie były pogodne, słoneczne, ożyw cze^podnie­
cające nerw y; powietrze, płynące z gór, doda­
wało w szystkim  energii i ochoty na 
coraz dalsze, pełne urozm aicenia 
wycieczki i coraz głośniejsze i sw o­
bodniejsze zabawy, od których wie­
czorem rozbrzmiewało całe Zako­
pane.

Hrabia Gucio, zasiliw szy się na 
czas jakiś sum ą, wyłudzoną od Ga­
wlika, w pierwszych dwu tygod­
niach po osiedleniu się p i  fi w Za­
kopanem, przyjeżdża! dosyć często 
odwiedzać Kazię, przywożąc olbrzy­
mie pudla cukrów  i jeszcze więcej 
olbrzymie bukiety, którymi Kazia nie 
om ieszkała za każdym razem  po­
chw alić się przed wszystkim i gość­
mi pensyonatu.

-  Bukiety od narzeczonych wy­
chodzą już z mody -  wycedziła raz 
Wikta Szulców na, z inteticyą pa­
trząc w stronę Kazi. kiedy raz po 
obiadzie część towarzystwa wyszła 
na werandę. -  Zwyczaj ten staje się 
już bardzo „m auvais gcnr2“.

— Chyba dla tych na zeczonych, 
którzy nie mogą sobie pozwolić na 
taki wydatek, lub dla skoficzonych 
skąpców , o których w iadom o wszy­
stkim  — odcięła się Kazia, czerwo­
na z oburzenia.

— No, w idziała m am a coś po­
dobnego -  w /buchnęła  do matki, 
kiedy znalazły się w m ieszkaniu. —
Zazdrość ją rozpiera, bo ten jej zde­
chły hrabia biletu do teatru nawet 
jej nie przyszłe i publicznie chce 
mi robić afronty.

— M ożebyśmy lepiej w yprow a­
dziły się do innej willi -  zapropo­
now ała Gawlikowa, sadow iąc się 
wypocinie w bujającym fotelu.—T a  
Wikta zaczyna sobie zanadto po­
zwalać. Czyś nie zauważyła, że w 
ostatnią sobotę hrabia Gucio jak 
tu był, ukłonił się jej, kiedyśmy 
siadali do obiadu, a ona się tak 
do niego uśm iechnęła, że aż jej te 
wszystkie w praw ione złote zęby było widać.

— Co też m am a m ów i? — rzuciła się Kazia, 
jak gdyby ukąszona pr ez żmiję. -  On się jej 
ukłonił, a ona się uśmiechnęła. Czegóż mi m a­
m a wcześniej o tern nie powiedział? I Bezczel­
na dzie wczyna 1 Boi się może, żeby ją trupia 
główka nie puściła, to zabiega już o drugiego. 
A hl niedoczckanic twoje I już ja sobie z nią po­
radzę, rnoże m am a być spokojna I 'Na całe ży­
cie odechce się Jej w trącania nie w swoje 
rzeczyI

-  Dajże spGkój Kazia — uspokajała ją Ga­
wlikowa, w ystraszona, że przez jej nieoględne 
słow a w ybuchnąć może jaka niepożądana aw an­
tura w pensyonacie. — On się może ukłonił p zez 
grzeczność, bo przecież wie, że się znacie, to 
jeszcze nic wielkiego.

-  Nic wielkiego 1 -  zaperzyła się Kazia, przy- 
skakując do matki. — Nic wielkiego I A sam a 
marnn mówiła, żeby się stąd  wyprowadzić, bo 
W ikta coś m achlujeł Ani ml się śn ił Ani na 
krok s ąd nie ustąpię i W łaśnie zostanę tutaj, 
żeby jej popsuć szyki I Widział to k io l Małpi- 
szon jedęn 1

Od tego dnia coś się psuć na dobra zaczęło 
w  codziennetn życiu pensyonatu.

Kazia, dotrzym ując obietnicy, na każdym  kro­
ku dokuczała swoim sąsiadkom , buntując pier­
w szą część gości, będących po jej stronie prze­
ciwko Wikcie i jej matce. Potworzyły się więc 
teraz dwa obozy, ciągle podstępnie wałczące 
z sobą. Kiedy projektowano Jaką wycieczkę, do 
której należeć miało całe towarzystwo, Kazia 
odzywała się ostentacyjnie, że nie bierze w niej 
udziału, bo wcale nie ma ochoty stykać się  
z córką rzeźnika bez kultury i wychow ania.

Tern sam em  odpłacała jej się W ikta, wy­
krzykując głośno po pensyonacie o św ieżo na­
bytym m ajątku Gawlika i o przeszłości całej 
rodziny, wywodzącej się z brudnego 3klepiku 
z m asłem  i śledziami.

Kazia szalała ze złości. Zaniedbywać się za­
czynała w ubraniu, w ysiadując cśłem i godzina­
mi w wymiętym szlafroku w trzcinowym fotelu 
na werandzie swojego m ieszkania, pogrążona 
w  planow aniu dosadnej zemsty, którafcy raz na 
zaw sze skłoniła Wiktę Szulcównę do milczenia.

Pew nego dnia Gawlikowa z Kazią, bo Sta­
sia wymówiła się bólem głowy, wybrały się 
znudzone i poirytowane na wieczorną muzykę

-  O w a l pa trzc ie  ją ł m rrm rz e la l -  un io s ła  s ;ę dziew czyna, m ierząc ją  pogard liw em
spojrzen iem .

do P fonki. Towarzyszył im przybyły w łaśnie 
z Krakowa bardzo sympatyczny młody człowiek, 
z którym Kazia, pewna już swojej roli narze­
czonej, flirtowała na zabój, na złość Wikcie.

Zaledwie zaięły miejsce przy stole, kiedy 
podeszła do nich usługująca dziewczyna i w pa­
trzywszy sie chwiię ze zdziwieniem w Gawli­
ko w i, zaw ołsła podniesionym głosem, jak gdy­
by uradow ana ze spotkania:

— Oh i kogo ja widzę I Pani Gawlikowa 1 
A pani co tu rob i?  I w takiej paradziel To pani 
już rzuciła ten sklepik na Felicyanekl Powiodło 
się pani G aw lik o w ej-co  V Nie poznaje mnie to 
p a n i?  Zachodziłam przecież często do pani po 
spraw unek i na gaw ędkęl Nie pam ięta pan il 
M ańka Grądalówna, tatuś był szew cem  w ka 
mtenicy. Nastawiałam  ja się pani i pannie Kazi 
dosyć kabał swojego czasu t A zaw sze wycho­
dziło wielkie powodzenie i m ajątek I

Pod nawałem  tych słów  tw arz Gawlikowej 
spąsow iała jak piwonla, tak, że zdawało się, iż 
uderzenia dostanie do głowy. Chwiię dłuższą 
chwytała ustam i powietrze, nie m cgąc przem ó­
wić. Kazia zaś blada, wściekła, obejrzała sie 
po sali, chcąc się przekonać, czy kto nie zauważył 
tego zajścia i serce zam arto w  jej piersiach.

Niedaleko nich przy stoliku siedziała W ikta 
z m atką i wyzywająco przypatrywała jej się  
przez szyldkretowe ,p ince-nczu. Na twarzy je| 
osiadł szatański uśmiech nieukrywanej radości 
i zadowolonej zemsty.

Tego już było dla Kazi za wiele. Nie cze­
kając n r  opamiętanie się matki, syknęła z wście­
kłością do zadziwionej dziewczyny:

-  Panna chyba oszalała 1 Proszę stąd odejść 
i nie napastow ać przyzwoitych gościł Pożalę 
się  gospodarzowi i każę mu wyrzucić pannę 
z lokalu!

-  O w al patrzcie ją ł  m arm uzelał -u n io s ła  
się dziewczyna, mierząc ją pogardliwem spoj­
rzeniem. — Dochrapało się tam  czegoś na krzy­
wdzie ludzkiej i uczciwym człowiekiem pom iata. 
Zapomniał wół, jak cielęciem był ł Poczekaj, księ­
żniczko, będziesz jeszcze cebulę sprzedaw ać, bę­
dziesz 1 H ńoia dziadow ska. — Spojrzała wokoło 
jak gdyby chciała wziąć z e  św iadków  tej sce­
ny i wzruszywszy ramionami, wyszła zam aszy­
ście z£ sali.

-  Chodźmy stąd, mamo, chodźmy -  jęknęła 
Kazia nieprzytomna ze wstydu i złości. — Noga

moja więcej tu nie Dostanie I Ła­
dny lokal, gdzie kelnerki obrażają 
gości I

Rzuciła na stół pieniądze i po­
pchnęła matkę przed siebie, nie 
obejrzawszy się za swoim  elegan­
ckim towarzyszem, który zm iesza­
ny pozostał na miejscu, nie w ie­
dząc, co począć z sobą.

-  Ah! — w estchnęła ciężko, 
kiedy znalazły się na ulicy. -  Te­
go już za w ie le ! Przysięgnę, że ta 
dziewczyna to zrobiła za nam ow ą 
tej jędzy, Wikty 1 Musiała ją prze­
kupić I

-  Ale kiedy Kaziu, ta dziew­
czyna napraw dę przychodziła do 
sklepiku -  odparła z całem przeko­
naniem  Gawlikowa, biegnąc zady­
szana za Kazią. -  Nie pam iętasz to 
jejl Czasem i na kredyt coś nie coś 
dać m usiałam , bo to u nich zaw sze 
bieda była... a jakże.

Kazia z błyskaw icam i w ściekło­
ści w oczach zwróciła się do m atki:

-  Ma się też m am a z czem 
chw alićl W szystko to stało się przez 
m am ęl Mama zaw sze z byle kim 
bratać się lubiła) Trzeba było mo­
że zaprosić ją do stolika, ugościć, 
rozgadać się, jak to m am a potrafił 
Ah! Boże, mój Bożel — jęknęła roz­
paczliwie. -  ja nie przeżyję takiego 
wstydu. Ta dyablica tryumfuje fam 
ferazl

-  Moja Kaziu, uspokój się — 
upom inała ją G aw likow a.-G adasz  
na mnie, a sam a teraz krzyki po 
ulicy w ypraw iasz! Pluń tv raz na 
tę Wiktę 1 A ona co to ?  Stary nie 
był to rzeźniklem, a ona boso nie 
latała po sżlach tuziel?  Cóż takie­
go wielkiego, że ten nieszczęsny 
sklepik m iałam . Do*yć on nam już 
nadokuczał) Pozbyliśm y się go te­
raz, to niem a o czem gadać, jak 
zostaniesz panią hrabiną, to w szyst­

kim pyski pozsm ykaszl Nie denerwuj się tylko 
Kaziu, bo cerę stracisz i zbrzydniesz.

Ten argum ent najsilniej przemówił do prze­
konania Kazi. Pfzetarła twarz batystow ą husle- 
czką i odezwała się już spokojniejszym  głosem :

-  Temu panu wytłómaczyć trzeba będzie, 
że to była jakaś pomyłka, ta dziewczyna wzięła 
nas za kogo innego. Ale m usim y słę teraz ja­
koś inaczej postawić w pensyonacie, bo, że cł 
Szulcowie dołki pod nami kopią, to pewna. Wi­
działa mam a, jak się ta szelma śm iała z nas -  
przypom niała sobie znowu Kazia ł -  Tak bym 
jej była to ślepie wydarła, że no!

-  jakże iy chcesz, żebyśm y się jeszcze le­
piej postaw ili? -  zagadała Gawlikowa, chcąc 
odwrócić myśli Kazi od tego nieszczęsnego zaj­
ścia. — Zrobiliśmy wszystko, co tylko było mo« 
żebne. Zajęłyśmy najdroższe pokoje, bez targu 
żadnego, pokojową przywiozłyśmy ze sobą. Fran­
ciszkowi każę co tydzień przyjeżdżać, żeby tu 
wiedzieli, że m am y lokaja, ciągle fiakrami się  
rozbijamy, służbie się opłacamy po pańsku. Czy 
to mało jeszcze?
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